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řrancíszelí Komornicki.

u * so ^aliści powinni 
wychowywać swe dzieci.

- -.-- HW.Dwie są główne przyczyny 
które zmuszają rodziców-socyali 
>tów do głębszego zajęcia się wy 
■Iłowaniem swych dzieci, jedna
ło zaostrzająca się wciąż walk: 
Has. która stawia wałczącym jed 
■lostkom coraz wyższe duchowa 
i moralne wymagania, więc wcze 
śnie już odpowiadające temu za 
laniu właściwości charakteru bu 
dzić w dzieciach należy. Drugr 
przyczyna — to braki i błędy na 
szych szkół publicznych. Rządzą 
e sfery polityczne coraz brutal 
liej i coraz bezwzględniej spa
dlają szkołę ludową do poziom 
warsztatu, w którym kuć chcą na 
zędzia reakcyjnej polityki. N 
lieszczęście nauczyciele w wici 
zości wypadków, zamiast zła ' 

■ię z ludem i mieć sobie za z:-: 
szczyt stanowisko .«erzycieli 6 
wiaty i w-olnościow-ych idei, sta 
ą się z roku na rok coraz bardzie 
degłymi w-zględem kliki rządzą 
'ej i dopomagają do tego, aby sy 
>tem szkolny wyrobił w dzieciac1 
lucha poddańczej pokory i ślepe 
wiary — dla tein łatwiejszego u 
■arzmienia późniejszych podda 
łych.

Socyalistyczni rodzice ni« 
nogą spokojnie patrzeć n: 
akie zatruwanie ducha swyc‘ 
Izieci — i nie tylko praw-em ici 
• le i obowiązkiem względem pai 
ty i i młodego pokolenia jest prze 
iwrdziałanie tym szkodliwyp 
y p ły wr o m s z k o ł y.

Co praw-da, nie wszyscy rodzi 
e są w możności przeciwstawię 
lia silnego oporu wrogim postí 
)owi zakusom systemu szkolneg 
- niedostateczne właśnie w; 
ształcenie, albo brak absolutu 
zasu na zajmowanie się dziećn 
taje tu najczęściej na przeszło ' 
’zie. Jednak, gdy rodzice-socyau 
ci silnie przejmą się przekona 
lieni, że są zobowiązani do takie 
;*o wychowawczego współdziała 
lia, raczej przeci wdziała u ia szło 
e, lo coś więcej przecież niż do 

*ąd w tym kierunku da się zrobi*’ 
Zyskają na tern i sami rodzice, c 
dicąc dzieciom np. daną epok 
historyczną zgodnie ze swyn 
światopoglądem przedstawić, mu 
sza przedtem cośkolwiek o ten 
przeczytać, aby na pytania dziec 
być przygotowany mi.

Objaśnienia takie nie powinni 
być dawane w tonie nienawist 
nym względem nauczyciela lui 
szkoły — dzieci mają same wy 
zuć, że jedynie miłość prawd 
kłania rodziców do owych wryja 
nień. Ze wszystkich faktów hi 
torycznych najbardziej skoszle 
viona bywni wielka rew^olucy 
rancuską. Rodzice, którzy śledź 
a nauką swych dzieci w szkoh 
atwo wwmiarkować mogą, kied 
listorya rewcolucyi francuskiej b 
’zie im wykładaną — i zawrczak 
aż powinni przeczytać o tej epf 
e jakieś dzieło, z pod partyjne.? 
ióra pochodzące. Wów czas będ 
v możności mówić z dzieckier 
) rewolucyi, krytykować poglą 
szkolny na ten niezmiernej don ii 
łości fakt historyczny, i w te 
;posób zapobiedz temu, aby wr u 
nyśle dziecka utrwalił się poglą» 
iłędny i wrogi ideałom walki- ro 
lotników7 o wolność.

Ale nietylko chodzi o prostow; 
nie przekręconych lub błędnie o 
świetlonych faktów — szkodliwr 

; szym od tego jest ów duch, któ
ry przenika dziś szkołę ludową 
wre wszystkich jej czynach i prze
jawach działalności : jest to duch 
posłuszeństwa bezwzględnego, 
duch, który żąda pełnego czci ukc 
rzcnia się przed wszelkim autory 
‘etem, czyli przed wszystkiem o 
iznanem jest przez ogół za w-yż 
sze i lepsze. Nam jednak trzeb; 
raz zerwać z temi popularnem’ 
zasadami pokory, poddaństwa 
wdzięczności, skromności i posłu 
zeństw’a. Przez wieki pielęgno
wane w szkole i niestety w domu 
doprowadziły ludy do tego, że po 
czucie godności własnej niezmier 
nie jest upośledzone.

Każdy myślący socyalista, opic 
rając się li tylko na własnym świ: 
topoglądzie, łatwro dojdzie do świr 

idomienia sobie kilku główmych z: 
sad, które w’ wrychowrawrczej swe’ 

I działalności wr czyn wprowadzać 
I będzie.

Na czele postawić należy w> 
naganie, aby dzieci wychowvwu- 
e były w duchu socyalistycz- 
ym. Nie znaczy to, żeby robić*z 
ich gutowwch już małych towa- 
zyszy partyjnych w < iasnym poi* 
du tego słowa; nie potrzeba za- 
loznawać ich z przykrościami i 
iemnemi stronami politycznej 
całki ; wprost już szkodliwym by 
>by kazać im wy uczyć się na pa- 
lięć zasad programu socyalisty- 
znego i tym podobnych niezro- 
umiałych dla nich rzeczy. Nie 
-wszak poza polityczny program 

zynu. który daje partvi so- 
yaliśty cznej i silną podsta
vy w walce politycznej, sięga so- 
■yalizm jako światopogląd o wie 
e dalej. Zapala on głowy, porywa 
erce ludzi i napełnia je nowemi 
»ojęciami. nowemi ideałami, pra- 
mieniami, nowwm duchem*Przed 
a falą postępu musi zadrżeć wszv 
tko co stare, co z burżuazyjnej 
•rzeszłości pochodzi. Dotychcza 
owe pojęcia o moralności wraz 
wymaganiami stawianemi przez 

iie ludziom, w części tylko ostać 
ię mogą w^obec socyalistycznego 
wiatopoglądu. I właśnie rodzi- 
ów- obowiązkiem jest wr dzieciach 
woich rozwijać od małego te 
rzymioty i własności charakteru, 
tóre z socyalistycznym poglą- 

’ern na świat są zgodne.
Z duchem socyalizmu między 

mcmi nie zgadza się niewolnicze 
oddawanie się jednego człowie- 
a drugiemu, jako też wszelkie 
rutalne akty przemocy, jak np. 
hłosta, która jednak w burżua- 
yjnych szkołach jest dotąd jesz- 
e środkiem pomocniczym wT wrv- 
howęywaniu. To też socyalny-de- 
nokrata, chcąc wychowrać dzieci 
misi zasadniczo wyrzec się uży
wania chłosty wobec nich. To ww 
aganie nie jest łatwe do speł ■ 
ienia, gdyż trzeba tu wralczyć z 
ardzo silnie zakorzynionym 
śród ludzi zwyczajem oraz po
łciem. że nic w tern nie ma złego. 
*śli się na własne dziecko rękę 
odniesie. .\ jednak bicie jest ni
żem innem, jak brutalnym aktem 
rzemocy, który przedew’szvst • 
;em łamie i niszczy w człowieku 
- dziecku poczucie godności ludz 
iej, dumę i miłość wolności.
Chłosta jest przytem środkiem 

tóry do właściwego celu nigdv 
ie prowadzi, a więc i z pedago- 
icznych względów jest niedopu- 
zczalna; dzieci bite, albo stają 
ię obłudnymi lizuniami, albo też 
acinają się w swym gniewie i 
denawidząc bijącej je ręki, ma- 
ząc o chwili, w której na wolność 
ię wydostaną. O wiele jednak 
zkodliwszymi jeszcze są skutki 
hłosty. —- jeśli ją stosuje w 
ychowaniu socyalista! — So- 

yalizin nie potrzebuje tchórzów’ 
pokornych, całujących kij, któ- 

y ich bije — on wymaga chara- 
terów dzielnych, męskich, które- 
y przez wszelki akt przemocy 
żuły się głęboko w swej ludzkiej 
odności dotknięte. Dlatego też 

wcześnie już należy w pajać w dzie 
i w'Stret przed osiąganiem jakiek
olwiek celów drogą przemocy— 
rzedewszystkiem zatem ich nie 
ić czyli przemocy względem nich 
;e używać. Ojciec, który bije 
zieci nie potrafi im wszczepić 
• ilości do idei socjalistycznej, 
dyż dzieci aż nadto skłonne be 
ą ideę tę utożsamić z brutal- 
ym swym ojcem! Przytem jakże 
!, bijać, wzbudzić u dzieci zaufa- 
ie i szczerość, które są tak nie- 
miernie ważnymi środkami wr 
vychow'aniu.

Przez chłostę pragną może ro- 
Izice w dobrej wierze wszczepić 
w dziecko posłuszeństwo. Przed- 
niot ten niezmiernie ceniony jest 
v burźuazyjnej rodzinie i w szko- 

’e — a jest nawet nie zbędnym w 
Hirżuazyjnym wrychowraniu, gdyż 
^ez przyzwyczajenia do ślepego 
posłuszeństwa, żołnierz w kryty- 
znej clnvili nie strzeliłby przecie 
lo wdasnego ojca lub matki! Ale 
'rzecież socyaliści inaczej mają 

•'ozumieć posłuszeństwo. Natural
ne. że i dzieci powinny słuchać 

starszych, tak jak i my socyaliści, 
'oddajemy się bez szemrania 
przepisom, któreśmy sobie sami 
’istanow’ili w7 interesie ogółu.

Ciąg dalszy nastąpi
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PRZECZYTAJCIE SPE- 
CYALNĄ OFERTĘ NA 
NA PIERWSZEJ STRO
NIE TEGO NUMERU.



A'iąg dalszy
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• * ' ' warunkach nie przestawia t
dności i prowadzi do wzniesie

Ale z t£go że pomiędzy odpo- 
wicdnienii klasami różnych naro 
dów istnieje wspólność pod wszą 
stkiemi względami. Ogólne dąże
nia projetaryatu, także jak ii: 
nych kl$s. mogą być wszędzie je 
Ónakowe, ale w każdym kraju

(machu wszechludzkiej cywil 
;yi. Co innego, gdy obce jar; 
.ozwój narodu krępuje i w 
zucone tamki go wtłacza, 
ym wypadku nawet to. co j 
nnych warunkach mogłoby 
lobrodztejf twern, ze wstrę 
'est przyjmowane. T«, tez o 

znajduje się on na innyip stopniu 
rozwoje i ma do czynienia z od
rębnymi warunkami ekonomie/ 
nenii, społecznymi i polityczne 
mi ; wreszcie Jrodki sjużące d< 
zaspokojenia potrzeb w niektó 
rych sferach życia są z koniecz 
»ości zupełnie różne, (^dnosi sit 
to zwłaszcza do potrzep wynika 
jącYch z przynależnymi każde; 
klasy społecznej, a więc i proie 
taryatu, do pewnej gru|>y kultu 
ra 1 no-na rodowość io we i. ?

Mówić, że proletaryatfjest bez 
narodowościowy, znaćzw nie zda 
wać sobie sprawy, ani z tego 
czym jest narodowość. 4ni z te
go czym jest proletaryatV

i icisk wywołuje odporność n; 
’ Iową i pobudza do bronienia 
* vet takich stron i w ła mości 

ia narodowego, które na obr 
bynajmniej nie zasługują.

Ta charakterystyka jako ti 
yveia narodowego nosi miano 
tury narodowej. Ta kultura, 
nówi Af. Horwitz w swej ksi 
e „W I kwestyi żydowskiej*’ 
est Avýnikiem i środkiem ż\ 
luc.howego ludu, jest jego wła 
ciíj i/ie zaś odwrotnie Słów 
iiy naród dla kultury, lecz km 
ą dla narodu. Jest to zaraz 
twierdzeniem faktycznego sta 
żeczy i wskazaniem jak być ] 
vinno.

(śo jest narodowość? Jest U 
przynależność do pewnego okre 
słonego narodu, ('o zniczy na 
ród? W najogólniejszym znaczę 
niu jest to skupienie ludzi, posia 
dający mimo zzróżnTzkowank 
klasowre, wspólne cechy, ułatwda 
jące im współżycie i wspólną a 
kcyę.

Główne cechy, które o istnie, 
niu narodu stanowią, można n 
liczyć kilka, przedewszystkien 
wspólna przeszłość historyczna 
wspólny ustrój państwowy, ję 
zyk, terytoryum. Dodać należy 
że żadna z tych cech, sama prze' 
się nie decyduje o tym, czy dam 
skupienie może być nazwane na 
rodem, ani też brak którejkolwiek 
z wyliczonych oznak nie pozwał, 
jeszcze odsądzań go od nazw\ 
narodu. Są wypadki, gdy współ 
na przeszłość jest tylko wrspom 
nieniem, nie mającym żądneg< 
realnego znaczenia dki teraźyiiej 
szóści. W spólny ustrój państwo 
wy może być tylko jarzmem 
które narody chciałyby z siebi< 
zrzucić. W spólność języka nie łą 
czy już wr czasie obecnym w je 
den naród Anglików' i Ameryka 
nów. Z drugiej strony różnoję 
zyczność nie przeszkadza Szwaj 
carom i Belgom być narodem 
tak samo Polacy pozostają naro
dem mimo rozczłonkowanie te 
rytóryąlnę wcielenie do róż 
nych państw. Na ogół powiedzieć 
możną, że im więcej cech współ 
rlych posiądą dane skupienie 
tym większą jest jego spójm^ść 
narodowa, tym wdększą odpor 
ność na wrpłvwy zewnątrz idące 
Naumyślnie podkreślono w po 
wyższej defipicyi, że /.różniczko 
wranie klasovye nie jest w sprze 
czności z pojęciem o narodzie 
P.rzeciwmie, -to zróżniczkowanie 
wywołując walkę klasową i stwra 
rzając przez to życie polityczne 
walkę o władzy jest raczej czyn 
nikięm obvü^z^j^cym życie naro 
dpwę i wzbogacającym jęg( 
treść. Przekopać się o tym może 
njy porównywując narody o skorn 
plikowanej strukturze społecznej 
jak polski i czeski, z narodami 
wśród których zróżniczkowani« 
społeczne zrobiło jęszc&e małe 
postępy, jak u Rusinów i innych 
Słowiąn.

Rezultatem czynników narodo
wych, który stanowi właściwą 
treść pojęcia o narodzie jest pe 
wna indywidualność duchowa, bę 
dąca zarazem własnością ka
żdego narodu i od innych naro 
dów go odróżniająca. Iiidywddu 
alność ta jest najcenniejszym 
dorobkiem narodu i naturalną, 
jest rzeczą, że on ją szanuje i od 
wszelkich zamachów broni. Jak 
dla pojedyńcz.ego człowieka nie 
♦o jest największymi zabytkiem 
umysłdfwym, czego op na pamięć 
mechanicznie się nauczył, lecz to 
co usilną pracą duch| zdobył, w 
umyśle przetrawił, na.doświadczę 
niu tym sprawdził, ta|c dla naro
du największą w'artoś| ma to - 
co on sam stworzył p wniósł do 
skárbnicy ludzkości, nfco też do 
brow'olnie i świadomtejprzyjął od 
innych narodów' i sobit przyswo
ił. Rozumie się, że w |f1iarÇ roz* 
w'oju zacierają się w ynacznym 
stopniu różnice narodowe, lud}' 
coraz więcej użyczają '%obie na 
wzajem swego dorobkuj który :

Takie jest właśnie stanowią 
/kwestyi narodow'ościowrej pi 

'. etaryatu. Nie chodzi jemu o 
zędy, posiadłości ziemskie, int 
esy przemysłowe i kupieck 
dientelę i inne doczesne rzecz 
Jtóre w uczuciach klas posiadaj 
:ych wybitną grają rulę. Nie ch 
dzi mu także o wywyższenie sw' 

I ultury kosztem innych, o zd 
)ycze kulturalno-narodowe i roz 
szerzenie narodowego ,,stanu po 
nadania“, co jest hasłem burżua 
'vjnego szowinizmu. Istotnie wa 
ną dla niego rzeczą jest pogłę 

bienie kultury, udostępnienia jt 
vszystkim, bo od tego zależy je 
(o wdasna przyszłość.

Dla zagwarantowania swobex 
tego ustroju narodowego konie 
znie są potrzebne odpowiedni 
varunki polityczne, którym ni 
przyja współczesne państwa. T. 
eż widzimy w' różnych krajać! 
>artye robotnicze, walczące o de 
nokratyzacye państwa, o nada 
de jemu takdej formy, która da 
aby możność zharmonizowani: 
lażeń narodowych z w'vmaga 
lem ekonomicznego 1 polityczne 

;o rozw'oju. Klasycznym terenen 
ej wralki jest Austrya, w które 
,vojna Sic toc^y pomiędzy burżu 
izyjnemi partýami 8 różnych na 
odów.i 8 narodowościowemi par 

lyami socyalisiycznemi, występu 
:ącenii na polu politycznym jakt 
edna par ty a. Z powyższego w i 
lać, źe dla partyi robotnicznych 
)aijstwro narodowe nie jest idea 
em, gdyż mają one przed oczynu 
wyższy ideał --- państwa), obej 
nujące różne narodowości i za 
ewniające im możność zgodnegf 

Wycia i nieskrępowanego roz 
vojů kulturalnego. Jednakż nit 
awsze i nie wszędzie jest grum 
x^)owiedni dla dążeń tego rodzą 

w'.obec czego klasa robotnicze 
)Fzy pewmycb warunkach z konie 
'zności musi dążyć do stwrorze 
lia państwa narodowego, nie wi 
lżąc innego sposobu zabezpie 
'zenia swych interesów- narodo 
wych.

W przeciwstawnemu gospodar 
;twm narodowemu mówimy ju/ 
j gospodarstwie światowym, d< 
którego przykładamy więcej wrag; 
>o od tego stanu zależy w bardz< 
macznej mierze dobrobyt poje 
dynczych nąrodów'. — Wieksz. 
:zęść wdasnych produktów' żarnie 
mamy na produkty obcych kra
jów, bo bez nich nasz dobrobyt 
jest niemożliwy. A jak jedna ga 
łęź przemysłu ponosi szkodę, je
żeli druga słabnie, tak też słabnie 
produkeya jednego kraju jeżel” 
produkeya drugiego dozna zasto 
i u. Stosunki poszczególnych kra 
jów stają się coraz ściślejszemi 
mimo w'szelklcli przęmijającycl 
przeszkód, m|mo wrojen i niena 
wdści narodowych, bo interesy 
materyalne, najsilniejsze ze w'szy 
stkich, są tu najważniejszym czyr 
nikiem. Każdć ulepszenie środ
ków komunikacyjnych, każdy wy
nalazek i każćfe ulepszenie w pro
cesie produkcyjnym, pociągają 
:e za sobą potanienie towrarów 
przyczyniają $ię do zaciśnięcia 
tych wezłówo

Łatwość komunikacyi pomię
dzy bardzo odległymi krajami 
jest nowem bardzo wrażnem ogni 
w'em w' łańcuchu-stosunków. Po- 
tężnemi džwůgniaím są też emi-
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